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Tam też bielizna i towary łokciow e po cenach przystępnych.
U W A G A ; Ustępstwo dla urzędników  państwowych i robotników.

D E N T Y S T A

E. KOPROWSKI
Piotrkowska M i 35.
Godz. przyjijś od 10— 2 ł od 4—T, 

próoz niedzieli.

Od Administracji.
P ro s im y  S z a n o w n y c h  P re n u m e 

ra t o r ó w  o u re g u lo w a n ie  n a le ż n o ś c i 

z a  p re n u m e ra tę , za  c z a s  u b ie g ły  1 

b ie ią c y  do d n ia  1 g r u d n ia , g d y ł  w  

p rz e c iw n y m  ra z ie  b ę d z ie m y  zm u sze 

n i p r z e r w a ć  w y s y ła n ie  g a z e ty  1 w y 

s ia ć  s p e c ja ln e g o  in k a s e n ta .

E c h a  s t r a j k u  w  p r z e m y ś l e  w ł ó k i e n n i c z y m
“• Aft

Rozłam w pepesowskim Związku włókienniczym — Odezwa—Komuniści— 
Antirobolnlcze stanowisko Zarządu Głównego Związku P. P. 8 . — Bezna

dziejność „czerwonych"

Od c h w ili zlikw id o w ania strajku  w 
przemyśle w łókienniczym  upłynął ju ż  z 
górą tydzień, a jeszcze niekiedy na ła 
mach pism m iejscowych można w yczy
tać w zm ianki z przebiegu strajku  in sp i
rowane przes Zw iązek P. P. S. Coś za
tem m usi być niebezpiecznego dla czer
wonych linoskoczków , kiedy zapomnąć o 
tem strajku  nie mogą.

Na potwierdzenie powyższego po
staram y się sytuację tę ośw ietlić na 
podstawie posiadanych wiadom ości. Otóż 
z ch w ilą  rozpoczęcia po strajku pracy

i rzez robotników, Zarząd Główny Zwiąż- 
u P. P. S. postanow ił proklam ować 

stra jk  polityczny i nakazał swym  człon
kom zastosować się do tego rozporzą- 
d enia. Pewna część członków tego 
Zw iązku podporządkowała się temu, na
tomiast olbrzym ia w iększość nie podzie
liła  stanow iska Zarządu i stanowczo się 
temu sprzeciw iła, m otyw ując to tem, że 
polityczny stra jk  nienia racji bytu i po
stanow iła w  sobotę dn. J8 -X {— 21 r. 
przystąpić do pracy, zaznaczając, że w ra
zie presji ze strony Zarządu opuści sze
regi Zw iązku.

Wobec takiego stanow iska członków 
Zarząd Główny Zw iązku P. P. S. spo
strzegł się, że je s t  to dlań groźne me
mento i że rozłam je st nieunikniony, 
postanow ił zatem czemprędzej wydać o- 
dezwę do robotników, w której to ode
zwie można w yczytać wszystko, prócz 
prawdy i taktycznego stanu rzeczy. Mó
w i się tam, że Związek „Praca" zdradził 
robotników, że ich zaprzedał, że w szyst
kie m u .złu  co spotyka robotników w inien 
j r s t  Związek „Praca". Czerwone błazny 
aał;ęali tyie w tej odezwie, że nawet 
dobrze orientującem u członkow i trudno

je s t  się połapać, o co im chodzi. Z j e 
dnej strony się w ym yśla robotnikom  
zorganizowanym  w  Z w iązku „Praca* od 
zdrajców, sprzedawczyków i t  p., a z 
drugiej strony zaprasza się tych samych 
robotników by się^-zapisywah do Zw iąz
ku  P. P. S. Ja k  ta pogodzić te dwie 
sprzeczne rzeczy?

Zarządowi Zw iązku P. P. S. cho
dziło o to w  a kcji strajkow ej, by powe
tować sobie klęskę wyborczą i  aa w szel
ką  cenę postanow ił pchać wygłodzonych 
robotników do ostateczności, t. j .  aż do 
rozbicia się szeregów robotniczych, by 
tym sposobem wyw rzeć na tych robotni
kach swą nikczem ną zemstę. T ak przed
staw ia się faktyczna bojowość ozerwo- 
nych blagierów. Obecnie strach ich o- 
bleciał, bo widzą, że robotnicy ju ż  zmą
drzeli i n ic dają się łapać na M arta, ja k  
rów nież czują, że za ich  gospodarkę w 
M agistracie będą m usieli przed ogółem 
robotników zdać rachunek i że zbliża  się 
chw ila k ry zy su  w  M agistracie. Trzeba 
zatem odwrócić .od swych czynów uwa-

fę robotników, mówiąc im : Patrzcie: 
w iązek „Praca" W as zdradził.

Członkow ie Zw iązku P P T  potępili 
politykę przez Zarząd G łów ny upraw ia
ną i jednocześnie w ypow iedzieli posłu
szeństwo, wobeo czego czerwoni żon
g lerzy obecnie starają się ratować sytu- 
a o ję in a  niedzielę dn. 2 6 .X I— 22 r. zwo
łu ją  konferencje by tem sposobem gniew 
robotników zwrócony przeciw ko nim  zła
godzić. W y n ik i tej konferenoji są z 
góry wiadome, fd y ż  kom uniści-członko- 
wie Zw iązku PPS jUS się na tę konfe
re n c ją  przygotowali.

Czerwona blaga znajduje się w sta
nie w prost beznadziejnym, gdyż wszel

kie  n ic i m iędzy robotnikam i a Zarządom 
Głównym Zw iązku PPS zostały zerwane. 
Obecnie chce się w ięc choć w pewnej 
części popełniony błąd naprawić przez 
wydaną odezwę, jak również w ysunięte 
hasło o bezpartyjności Zw iązku PPS. Co 
za blagal Socjal-burżuje M agistraccy 
myślą, że robotnicy jeszcze są naiw ni i 
żo się pozwolą za nos wodzić. Czasy te 
ju ż  bezpowrotnie m inęły dla so cjal-bur- 
żujów M agistrackich. D rży na nich skó
ra za popełnione nieczyste czyny wobec 
robotników.

Czerwone błazny m yślały, że kiedy 
wydadzą odezwę, to w szyscy członkow ie [ 
Zw iązku „Praca4 rzucą lm się pod nogi 
i że będą im składać podziękowania za 
takie stanowisko, ale się grubo o m yli
ły , przeciwne odezwa ta w ydała rezul
taty, bo sam i członkowie Zw iązku PPS 
się na takie nikczem ne postępowanie 
swego Zarządu oburzyli i potępili zdra
dzieckie postępowanie Zarządu.

Tyle w  odpowiedzi na wydaną ode
zwę pepcsowców.

ków firm  przem ysłu włókienniczego przy 
nader licznym  udziale. Po podaniu do 
wiadomości przez M iędzyzwiązkową K o 
m isję Pracow niczą odpowiedzi Zw iązku 
Przem ysłu W łókienniczego w  Państwie 
Polskiem  w spraw ie cennika płac m ini
m alnych, w yw iązała się obszerna dysku
sja, w czasie której obecni w yrazili nie
zadowolenie z udzielonej 85 proc. pod
w yżki, obowiązującej od 1 listopada r. 
b. B iorąc pod uwagę koniec m iesiąaa i 
zbyt k ró tk i term in do ewontualnych per
traktacji zebrani zasadniczo upow ażnili 
M. K. P. do zaakceptow ania propozycji 
Zw iązkn Przem ysłu W łókienniczego w 
Państwie Polskiem , żądając na przysz
łość podejmowania a k c ji ekonom icznych 
m ożliwie w  początkach miesiąca i bar
dziej energicznych wystąpień, celem a - 
zyskania wyższego poziomu płac*

U pracowników Poczty 
i Telegrafów.

A rkao.

Akcja zarobkowa pracow
ników przemysłu włókien

niczego.
W  sobotę, dn. 25 b. m. w sali Zw ią

zku  Handlowców, A l. K o ściuszki 21, od
było się zebranie delegatów pracow ni

r
W czoraj odbyło się zebranie ogólne 

racow ników Poczty i ^Telegrafu, na 
tórem omawiano sprawy poprawy bytu 

(zapomogi świąteczne). Omawiano tak
ie  p raktyki dyrektora telefonów, który 
wprowadza w brew istniejącym  przepi
som 51 godz. tydzień pracy w telefo
nach, aby przypodobać się Ósemce, spo
dziew ając się obecnie „ je j“ rządów. 
Obie te kw estje poruczono delegaoll 
urzędniczej, która w yjeżdża jutro ao 
w ładz centralnych do W arszaw y.

Szczegóły podamy we Jwtorek.

R o b o t n i c y  p o p i e r a j 
c i e  p  i s t n o  „ P r a c a 11

Obrady Selma I lenatn.
W A R S Z A W A , 25. (PAT). Posiedze

nie starego Sejm u Ustawodawczego roz
pocznie się w  poniedziałek o godz. 7.45 
wieczorem. Na posiedzeniu tem m arsza
łe k  Sgjmu Trąm pozyński w ygłosi prze
mówienie pożegnalne.

Po posiedzeniu odbędzie się w sa
lach Sejm u raut, na którym będzie obe
cny p. N aczelnik Państwa, pp. posłowie 
starego i nowego Sejmu, senatorowie 
oraz przedstaw iciele rządu I prasy. Baut 
będzie m iał charakter uroczystości zam
kniętej. D nia 88 b. m, we wtorek o g. 
10-tej rano przed południejn w katedrze 
ś y .  Jan a odbędzie się msza święta, a o 
g. 12 i  pół p. N aczelnik Państwa otwo
rzy nowy Sejm, powołaj ąo na przewodni
czącego posła najstarszego wlekłem . Po 
złożenia ślubow ania przez posłów, na
stąpi przyjęcie regulam inu tymczasowe
go Sejmu i  ustalenie porządku dzienne
go następnego posiedzenia. Porządek
ten ograniczy się prawdopodobnie do 

Rgo punktu, m ianow icie w vberu pre- 
zydjum . O g. 4 i pół po południu tegoż
dnia odbędzie się pierwsze posiedzenie 
Senatu.

lozpwaM iaitelarli u M .
(Od ¡ciasnego korespondenta)

W A R S Z A W A  25. Wobec zainte
resowania, ja k ie  niew ątpliw ie będą w y
w o ływ ały wśród posłów na Sejm  ebra-

dy Senatu, zaś wśród senatorów obrady 
Sejmu, będzie na przyszło ść zarezerwo
wana w s z li obrad plenarnych w iększe 
ilo ść m iejsc do Łu żytku posłów, wzgl. 
senatorów.

Z tego w zględu biuro sejmowe w y
słało okólnik do {poszczególnych m ini
sterstw z oznajmieniem, że dla urzęd
ników m inisterjalnyoh będzie przezna
czona ju ż  tylko  jedna loża parterowa. 
Pewną rekompensatę stanow ić będą f o 
tele postawione w liczb ie  6* do poprzed
niej Ilo ści foteli przeznaczonych dla mi
nistrów i wicem inistrów. Jed ynie mi
nistrow ie i w icem inistrow ie będą 'upra
w nieni do zalm owania foteli obok pre
zydjum  Sejmu na sa li obrad, zaś pozo
stali wyftsi urzędnicy m inisterjalni, p ra
gnąc korzystać z loży,, m uszą się w y
legitym ow ać posiadaniem  przesłanego 
do użytku m inisterjum  biletu wstępu.

Specjalne bilety wydawane dotych
czas sekretarzom  osobistym  „ m inistrów  
nie będą Już uwzględniane, będą oni o- 
trzym yw aó tylko  przepustki i upraw nia
jące do wejścia do gmachu sejmowego^ 
z podkreśleniem  Jednakże, że przepust
ka nie upraw nia do wejsoia na sal* 
obrad.

Zarządzenia te wchodzą w ty c i«  
ju t  w poniedziałek 27 bm.

Dekmatit lam»].
W A R SZ A W A , 25. (P A T ). W  zw ią

zku  z otwarciem  Sejm u i  Senatu w dn. 
88 bm. Kom isarz Rządu na m. stołeczny
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ten kto zaopatruj« się r*i) s i m ę  zawczasu 
V v L f « n L £ | y & ( i  kupując na raty, lub za gotówkę w firm ie

p r *  „ W Y G O D A “  P I O T R K O W S K A  2 3 8 .
K onfekcję damt-k^, m ęską 1 d iiec io n ą , m anufakturę 1 obuw ie, które 
potladft w w ielkim  wyborae.

DWAOA: Wszelkie pbitalunkt wykonywnjemy we wlaaoęj pracowni w przeciągu 4-eb dni. 
(FUJI nie posiadamy).

W arszawę zarządził udekorowanie fla
gami gmachów rządowyoh tego dnia.

Pnydzielaaie amdstiw.
WARSZAWA, 25 (PAT) Na 

powtórnem posiedzeniu państwowej
i

N a r a d y  w

LOZANNA, 25. (P A T ). K om isja do 
sDraw torytorjainych badała sprawozda
nie podkom isji, dotyczące warunków 
de m ilitaryzacji strefy, znajdującej się 
w iędzy morzem Czarnem a morzem 
Egojskicm . Sprawozdanie przewiduje 
otworzenie m iędzynarodow ej,kom ląji roz
budowy portu Dedeagaczu oraz eksploa
tacji kolei, nie przesądza zaó u reg u lo 
wania spraw y granicy. Rzeczoznawcy 
nanall, że strefa graniczna nad rzeką 
Maricą powinna być zdem ilitaryzowana, 
a nie zneutralizowana. Turcy godzą się 
ua utworzenie powyższej strefy, obow ią
zując się zniszczyć fortyfikacje Azrjano- 
pola, proponuje jednak neutralizację stre 
fy gwarantowanej przez m ocarstwa, któ
re położą swę podpisy na przyszłym  
traktacie. Rzeczoznawca bułgarski o- 
flwiadczył, że niem ożliw ą jept rzeczą 
dla B u łg a rji zorganizowanie dostępu* do 
morza Egejskiego  bez posiadania Dede- 
agiezn i kolei. Venlzelos zw alczał to 
ośw iadczenie, zaznaczając, że G recja po
czyniła ju ż  dostateczne ofiary, godząc 
się na • utworzenie zdem ilitaryzow anej 
strefy i ofiarow ując B u łg arji w formie 
dzierżaw y cały zarząd portu Dedeaga
czu, który je s t w łasnością G recji.

RZYM , 25. (PA T). M ussolini, który 
w rócił tu dziś został ow acyjnie pow i- 

any. D zie n n ik i om aw iają rezultaty uzy
skane przez W łochy, dzięki pobytowi 
Mussoliniego w Lozannie. W ło sk i pre
zydent m inistrów  przez szczere ośw iad
czenie, złożone wobec Poincarcgo i C u 
rzona, bezwątpienia w y jaśn ił stosunek 
W łoch do sojuszników , domagając slą

B K R L iN , 25. (P A T .) W niosek Ja
ki będzio przedstawiony w Reichstagu 
przez stronnictw a rządowe w spraw ia 
•rpose kanclerza opiewa:

.R eichstag przyjmuj# do wiado
mości oświadczenie r^ąd uR zeszy i zga
dza się na zam iar wzięcia za podstawę 
polityi;), notę z dnia 18 listopada r. b.* 
Prasa tutejsza sądzi, że znaczna wię
kszość Reichstagu oświadozy się za tym  
ostatecznie w ystylizow anym  wnlOBkiem.

B E R L IN , 25. (P A T ). W czorajsza 
mowa kan clerza spotkała się naogół z 
uznaniem Reichstagu. Po wznowieniu 
posiedzenia, aoojalista dr. Breitscheid 
ośw iadczył, te so cja liśc i ze względów 
rzeczow ych nie mogą współpracować % 
narodową p a rtją  ludową, i że obecny 
rząd nie może daó żadnej gwaranoji, ża 
problem po lityki zewnętrznej i wewnę
trznej będzie rozw iązany zgodnie z 
poglądami partji socjalistycznej. N acjo
nalista Hergt ośw iadczył w im ieniu  
partji, że nie zgodzi się pod żadnym  
warunkiem  na dalsze kontynuowanie 
po lityki w ykonania zobowiązań. Hergt 
podkreślił, że partja jego gotowa jeat 
me robić tru d n o ści gabinetowi, jednak 
zattrzega ona sobio prawo pozostaw a
niu ii&dal w opozycji.

Poseł centrowy M arks zapowie
dział, te partja jego udzieli pomocy 
kanclerzow i przy przeprow adzaniu jego 
program u; Dr. S ch iffe r w im ieniu par
tji dem okratycznej p rz y rz e k ł poparcie 

' kanclerzowi.
Następne posiedzenie dziś o godz.

10 ej raDo.
K A T O  W IC K , 25. (P A T .) Do Sejmu 

pruskiego w ybrani zostali posłowie

Solscy z lis ty  okręgowej j ka. proboszcz 
ozef Wajda z K ie lcy; z lis ty  państwo

wej ro ln ik  Jan B aczew ski z Olsztyna.

komisji wyborczej, które odbyio się  
dziś po południu, ustalono przydzie
lenie mandatów kolejnych kandyda
tów, na rzecz których zrzekli się  
mandatów posłowie wybrani z list 
państwowych i z okręgów.

L o z a n n i e .

dla W łoch słusznie należącego się im

Srestlgcu. Co do kw estji W schodniej, 
[ussoltnl w y jaśn ił w sposób bynajm niej 

niedw uznaczny, ja k a  je s t orjentaoja 
W łoch w tej sprawie. W łochy nie chcą 
doprowadzić do ko n fliktu  z Turcją, pra-

f;nąc przociw nie współpracy z nią napo- 
u ekonomloznem, nie chcą Jednakże fa

woryzow ać wygórowanych pretensyj tu
reckich..

Ż Bułgarją Włochy pragną utrzy
mać stosunki przyjaźnie. Co do Jugo- 
sławjl, Mussolini zapew nił wyraźnie, że 
układ zawarty w Santa M urglierita bę
dzie ratyfikowany i wykonany.

L o z a n n a ,  25. ( a w v  ventf.cios 
zaproponował delegacjom państw b a ł
kań skich  odbyclo specjalnej konferencji 
w szystkich państw w jednej z e ' Btolic 
bałkańskich.

Konferencja ta odbyć się ma Zaraz 
po ukończeniu konferencji lozańskiej.

LONDYN, 25. (AW). Reuter do- 
nosi z Aten o dymisji gabinetu. Sy
tuacja jest bardzo skomplikowana. 
Władze wojskowe zajmują nieprze
jednane stanowisko w  sprawie mi
nistrów oskarżonych o zdradę stanu.

KO N STAN TYN O PO L, 25. (A W ). W  
czasie dzisirjszc-j uroczystości objęcia 
w ładzy duchownej przez nowego k a lifa  
A bdul Modżida, Rofet baszajjzłoźył mu 
ostatnie protokuły w  spraw ie jego w y
borów na kalifa.

De Sejmu prow incjenslaeg« ke. Józef 
W ajda, Adam  N apieralski, redaktor 
dziennika .Katolik*, Urban Piontek rol
nik z Rozmierkl, Jan  Affa ludowniozy 
i  Raciborza, Paweł Bronzel ławnik gm. 
z Zabrza. Ponieważ ks. W ajda prze
szedł do Sejmu pruskiego zrzeknie eię 
w ięc mandatu, do Sejm u prow incjonal
nego wejdzia następny z rzędu kandy
dat prokurent W eber z Bytom ia.

I im & j' w l i n i i i t i -  *
B R U N S W IK , 25. (P A T ). W czoraj 

późnym wieczorem  doszło tu do zabu
rzeń. Po zebraniu kom unistów ruszył 

ochód, złożony z k ilk u se t osób, napot- 
a ł je d n ak na opór policji,^która zrobiła 

użytek z białej broni. Dokonano Roż
nych aresztowań.

Proces 
komunistów we Lwowie.

LW O W , 25 (A W ) W  czwartym  
dniu rozpraw  ukończono przesłuchanie 
oskarżonej Grosserowej. Zeznania to 
n ic  dorzuciły nic nowego {do spraw y. 
Z kolei przystąpioco do przesłuchania 
trzeciego oskarżonego, Kazim ierza C i- 
chowskiego, byłego urzędnika banko
wego [.i wysokiego dygnitarza bolsze
w ickiego z la t wojny. Oskarżony do 
w iny się .n ie  poczuwa*. C ich o w ski 
w swej przem owie aprobuje najzupeł
niej postępowanie i teror rządu Sowie
tów. Nie zaprzecza też, że z chw ilą 
wkroozenia do W iln a  w ojsk czerwonych, 
został C iohow ski członkiem  Jy m cz a so -.

wego rządu miejscowego. Odpiera ty lko  
kategorycznie zarzuty, pom ieszczone w 
akcie osk&rAenia, jakoby w ydaw ał w y 
ro ki ś m i e r c i  i wogóle w ystępow ał w ro
go przeciw ko Polakom . Po powrocie 
do k ra ju  w kw ietniu 1921 r. przyjech ał 
do Lwowa z polocenia centralnego ko
m itetu rew olucyjnego w W arszaw ie, 
aby tu objąć pracę organizacyjną. 
P rzyznaje również, że b rał u d ział w 
zorganizow aniu konferencji w gmachu 
św ięło ju rskim  i jeBt autorem tez p o li
tycznych, znalezionych na konferencji, 
których treśó właśnie dołączona jest do 
aktu oskarżenia. N azw isk osób, które 
z nim działały, nie chce stanowczo w y
jawić.

Na tem przesłuchanie oskarżonego 
zakończono, poczem odroczono rozpra
wy do. poniedziałku.

lwia fila żdnimsl
Nowe nadziały na rok 19281

W A R SZ A W A , 2 5 .  (A W ). M inister
stwo spraw wojskow ych przystępuje do 
układania linty kandydatów na otrzym a
nie ziemi na kresach w roku 1923.

W  kolejce wiosennej 1 9 2 3  r. mogą 
uzyskać zatw ierdzenie w yłącznic zdemo
bilizow ani, dekorowani lub ranni w w o j
sku polskiem  rolnicy, przeważnie tyłko 
żonaci, w yjeżdżający osobiście na kresy, 
a przy rocznikach m łodszych od 1 8 0 9  w 
górę, wraz z. członkam i rodziny. Prze
ciętna w ielkość nadziału wynosi od 8 
do 2 5  hektarów (od 1 5  do 4 5  mórg), za
leżnie od ja k o ści ziemi.

N s  o ilte tw  u l e ®  M ia jlt ?
W A R S Z A W A , 2 5  (w ł.) W zrastają, 

ca z katastro falną szyb ko ścią  drożyzna 
przy daleko powolniejszem  tempie pod
w yższania pensyi, sprawia, iż oficer, 
będący do niedawna jeszcze pod tym 
względem  przedmiotem zazdrości nio- 
jednego urzędnika, obecnie znalazł s ię .  
w bardzo trudnem  położeniu finaui«o-$ 
wem. • Powodem tego Jest fakt, iż do-zj 
datki drożyżniane, podwyższane w m ia-jj 
rę wzro6tu ceu na rynku, są liozone : 
od pensji zasadniczoj, która stanowi,-] 
obok dodatków mundurowego, deputa- ’ 
towego etc., jedynie część poborów ofi
cera.

W przeciwieństwie do teyo urzęd
nicy o ffżym ulą procentową podwyżkę, 
obliczaną od całości uposażenia.

Zachodzą również pewne różnice 
pom iędzy poborami równorzędnych so
bie rangą oficerów i urzędników  p a ń 
stwowych.

Aby tę sprawę, uregulować, Min. 
Bpr. Wojsk, w niosło do Sejm u projekt 
ustawy o zmianach w uposażeniu.

Djgtlt ipiaw« kradzież; ¡-a milloodw 
uli. w Kasie t t i i ) !
(Od własnego koresp.).

W A R S Z A W A , 2 5 .  D onosiliśm y w 
■woim czasie o zdefraudów auiu w W a r
szaw skiej K asie  Chorych sum y, sięga
jącej 5-u m iljonów mk.

D efraudacji tej dopuścił się kon
troler kasy, 34 letni Tomasz Biernacki, 
który, gdy ujawniono nadużycie— zbiegł.

Dopiero po ucieczce B. zawiado
miono o kradzieży urząd śledczy, który 
też w ytro p ił Biernackiego we wsi Gos- 
koń pod Garwolinom, gdzie się zakw a
terował u jednego z gospodarzyć

Oddano go do d ysp o zycji władz 
sądowyoh.

We wczorajszym ciągnieniu  
Miljonówki wyszedł jsfi

4,583,980, 
sprzedany w izbie Skarbowej w  
Lodzi.

Ostatnie wiadomości 
z Warsjzawy.

‘(Od własnego koresp.).
(— ) W c z o r a j  o b r a d o w a ł a ,  k o m i s j a  

p o l i t y c z n a  r a d y  m i n i s t r ó w  n a d  s p r a w ą  
M a ł o p o l s k i  W s c h o d n i e j .

(— ) Wczoraj o godz. 6 m. 30 
rano na skrzyżowaniu kolei w ąsko
torowej 'w Targówku pocjiąg tow a
rowy Nr. 1,061. idący ze stacji 
W arszawa-Praga do Białegostoku, 
wpadł na pociąg kolei mareckićj, 

.idący do W arszawy. Trzy wagony  
kolejki zostały rozbite, jedna-osob a  
zabita, 14 osób ciężko rannych i 20 
lżej. Śledztwo co do przyczyn ka
tastrofy w  toku.

f  \ V* >« T-' * jfl f i

G a b i n e t  n i e m i e c k i  p r z e d  p a r l a m e n t e m .

I V  Z j a z d  ^ K o m i n t e m u “  i a r -  
r n ja  s o w i e c k a .

Odbywający się obecnie erwart? 
wszechświatowy kongres internacjonalistów 
komunistów przesiał do arm ji sowieckie] 
specjalne wezwą ue — program, w którym 
składa cześć, hołd i wdzięczność „bohate
rom czerwonych zr.aków,“ gdyż jedynie 
dzięki tej armji, kongres ten może się ze
brać po raz czwarty, by pracować na o- 
bronę pracującej klasy przed jarzmem ka
pitału.

.Czerwona artnja walczyła nie tylko 
za swoją wolność, ale i za wolność prole
tarjatu całego świata.“

.Proletarjat ten lednak nie mógł 
wam przjbyć na pomoc, bo rozporządza
jący anpjami obcy kapitał uniemożliwił 
nam to dzieło.“

.C zas wszechświatowego wybawienia 
nie nadszedł, gdyż jeszcze istnieją państwa 
militarne, wysyłające na front miljony ro 
botników i {włościan w imię interesów 
kapitału* i t  d.

* •
* * *

Te gratulacje nabierają szczególnej 
wyrazistości, gdy się je zestawi z fjktaml, 
świadczącemi o fermencie w armji czerwo
nej.

Właśnie ostatnie depesze doniosły o 
zamachu na ustrój sowiecki, planowanym 
przez tysiąc z górą wychowańców cżer- 
wonych szkół wojskowych. Plan areszto
wania Lenina i całego zjazdu kominlernu 
1 komitetu wykonawczego partji komuni
stycznej nie udał się. Tysiące osób are 
sztowano, tysiące zdrowej młodzieży w oj
skowej stafffe pod murem. Ale czy nie 
będzie miała następców? ♦

O  „ n u m e r u s  d a u s u s “  n a  u n i 
w e r s y t e t a c h  p o l s k i c h .

Onegdaj w Warszawie w sali T-wa 
Higienicznego przy u!. Kerowej odbył 

się w południe ogólny wiec m ło
dzieży ze wszystkich wyższych uczelni 
wa;szawskich. Po przemowach delegata 
lwowskiej młodzieży akademickiej p. Stroń- 
skiego, deiegata młodzieży krakawslifc] 
p. Kirkora i warszawskich studentów p.
Szacińskięgo. Rędzielińskiego i Chrcntio-
wskiego.

Zebranie uchwaliło jednogłośnie do
magać się wprowadzenia .num erus clau- 
sus“ na wszystkich uczelniach polskich z 
ograniczeniem żydów do 11$. Przeciwko 
rezolucji przemawiał Welnstein i członek 
P. P. S. Barlickl.

Po wiecu, młodzież, uformowana w 
kilkutysięczny pochód, udała się do pfe- 
zyd.um rady ministrów dla wręczenia p. 
prezydentowi ministrów uchwał wiecu.

R f e r a  z  k o k a i n ą  i m o r f i n ą .

Dnia 11 b. m. doniósł polłoji śled
czej apttkaiz W . z Bydgoszczy, ie  padł o - 
fiarą miljonowego oszustwa. Oszu twa do
konało 4 opryszków, którzy po mistrzow
sku plan z góry ułożyli i następnie —  
wykonali. Do wspomnianego aptekarza W. 
brzybył jakiś pan i podając się za apteka
rza z Chojnic, chciał od niego kupić ko
kainę i morfinę; był to niejaki Cluitek. 
Później, w jakieś 5 minut, przybyło jesz
cze trzech urzędników izby rachunkowej; 
są nimi: A. P., D. K. i Cz. L. Aresztowali 
oni na miejscu Chutka, jako pos.ukiwane- 
go za przemytnictwo; jako materjał ob
ciążający zabrali ze sobą ową kokainę i 
morfinę, wartości 3  miljony, a przerażo
nemu aptekarzowi W. polecili zgłosić się 
w polic.i. Gdy p. W. oprzytomniał i udał 
się na policję, tam o niczem nie wiedzia
no. Policja śledcza zajęła si^ energie nie 
ta sprawą i wszyscy obecnie siedzą pod 
kluczem.

Wyjazd p. Lloyd George‘a.
Dzienniki angielskie donoszą, że p. 

Lloyd George przez pierwsze trzy miesią
ce sesji parlamentarnej nie będzie brał u- 
działu w pracach Izby gmin, lecz spędzi 
je na wsi dla wypoczynku. Niektóre orga
na liberalne w yrsżsją przytem n a d z ie j 
łe nieobecność p. Lloyc George1». Utór,.; 
uważają'za wyrachowany krok polityczny, 
ma u atwić zbliicnie, a później nawet zje** 
dnoczenie obu frakcyj liberalnych.
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W im arłym  tracim y Jsdnogo i  naJlepM ycb kolegów  na&eej o rg a n tia c jl.
" --------*i kok {W etaraua) r dbędnU s ię  w n ied zie lę  I. j. dn. 20 b. ra. o god*

u l ic /  Kunicera N  20, m. 0, na który ta p r a iz a  w siy n tlilch  koL I I

H, P, R, Dzielnioy \*odnej.

Qtupota czy nikczemność?
Minęła już gorączka przedwy

borcza i wyborcza, możemy w ięc  
^uż obecnie zupołnie spokojnie i rze
czowo rzucić okiem na wynik g lo
sowania do Sejmu i Senatu i w y
prowadzić wnioski, jak ono wypadło 
dla narodu i państwa i jakie przy
niesie dlań skutki.

Jak to już niedawno zaznaczy
liśmy —  wybory dały zw ycięstw o  
dwom skrajnym obozom: faszystom  
Ch-Je-Ny i socjalistycznej lew icy, 
oraz mniejszościom narodowym, czyli 
liście lü-ej. Zadały natomiast klę
skę kierunkopi umiarkowanym, de
mokratycznym, stojącym na stano
wisku szczerze państwowem i dla 
idei twórczej państwowej pośw ięca
jącym interesy partyjne.

Do takich stronnictw należy 
Narodowa Partja Robotnicza. Prze
ciw staw iając się narodowej demo- 
krącji i chadecji, jako partjom, po
pierającym paskarstwo i wyzysk z 
krzywdą dla narodu, oraz ciemny 
klerykalizm —  z krzywdą dla pań
s t w a — NPR, broniła w ten sposób 
dobra państwa i narodu i naraziła 
się endekom, którzy stanowisko NPR. 
antypa8karskie nazwali bolszewiz- 
mom, a stanowisko NPR. antycha- 
dockie nazwali żydostwem i walką 
z kościołem, Z drugiej zaś strony 
Narodowa Partja Robotnicza zwal
czała PPS. i komunistów, jako par
tja narodowa i państwowa, i dlate
go spotkała się z wielką nienawi
ścią z ich strony.

W ten sposób przeciwko NPR. 
sprzysięgły się w akcji namiętnej dwa 
bolszewizmy: bolszewi7.ni prawicy: 
endecki, i bolszewizm lewicy: pe- 
pesowsko-komunistyczny i \yspólne- 
mi siłami ruszyły do ataku, byleby 
tylko nienawistny dla siebie obóz 
narodowych robotników zgładzić z 
powierzchni ziemi.

Nic w ięc dziwnego, że przy ta
kiej wściekłej, ni^jawistnej, połą
czonej akcji dwóch skrajnych skrzy
deł politycznych Narodowa Partja 
Robotnicza uzyskała mniej manda
tów, niż jej się z natury rzeczy na
leżało.. Z walki w’yszła i tak z ho
norem, jeżeli zważymy te milj-ardy 
marek, jakie rzuciła na wybory Ch- 
Je-Na, miljardy, ofiarowane przez
rozmaitych paskarzy i żydów, oraz 
te miljony dolarów', jakie towarzysz 
z PPS. p. Jędrzej Moraczewski przy
wiózł z Ameryki na akcję wybor
czą. Tym miljardom Narodowca Par
tja Robotnicza przeciwstawić mu
siała jedynie sw ą pracę organiza
cyjną, uświadam iającą i swoją ideę. 
Idea młiuo wszystko zwyciężyła, bo 
nie pozwoliła się zgnieść i zadusić 
miljonami, pochodzącemi z brud
nych kas pasihv^y i bankierów ży
dowskich.

Gdy się oma\via w-yniki wybo
rów i charakteryzuje cały przebieg 
walki wyborezej — nie sposób po
minąć milczeniem jednego szczegółu 
Charakterystycznego, rzuoającego fa- 
|&lny cień na wartość moralną i po
lityczną stronnictwa, kroczącego ną 
ęzele Ch-Je~ny{ mianowicie narodo
wej demokracji, popularnie zwranej 
•ndecją.

Stronnictwo to niegdyś miało 
swoją chlubną kartę. Za czasów  
niewoli, kiedy jeszcze duchowym  
wodzem endecji był św iętej pamięci 
Popławrski, w łaściw y tw órca ideolo- 
gji narodowo-demokratycznej, stron
nictwo to podniecało bunt narodowry 
przeciw zaborcom, nie sprzedawało 
się  kołtunom i klerowi i usiłowało  
być demokratycznem. Przyzwoitsi 
z pośród endeków sami szli pomię
dzy robotników, stając na platfor
mie walki o niepodległość Polski i 
przeciw staw ienia się międzynaro
dówce socjalistycznej.

Ówcześni przywódcy narodowej 
demokracji rozumieli, że w  Polsce  
musi istnjeć samodzielnie obóz na
rodowych robotników, obóz radykal
ny społecznie, lecz narodowro idący  
ze społecznością polską, obóz, który 
piy-eciwstaw i się internacjonalistycz- 
nym hasłom, ale nie pójdzie również 
w. służbę do rodzimego kapitalizmu 
i wyzysku...

Dzisiaj czasy się gruntownie 
zmieniły. Narodowa Demokracja po- 
kuiiiaia się ze sprzedawczykami, 
pokumała się z tymi/ których dawr- 
niej zwalczała, sprzymierzyła się z 
lokajami Wilhelma II i Mikołaja II, 
sprzymierzyła się  z kołtunami i wro
gami Polski — i zdradziła interesy 
narodu i demokracji.

Czy przywódcy narodowej de
mokracji są na tyle głupi, lż nie 
rozumieją, że w Polsce musi istnieć  
niezależna partja robotnicza, tak 
samo, jak istnieją one w każdym 
kraju demokratycznym na Zachodzie? 
Czy ci przywódcy tego nie pojmu
ją, że narodowry ruch robotniczy nie 
może się zm ieścić i zamknąć w ra
mach zaprzedanej kapitałowi .chrze
ścijańskiej demokracji“, którą ende
cja otoczyła tak czulą protekcją?

Czy narodowa-demokracja nie 
może sobie uprzytomnić, iż zwalcza
jąc z całą iurją niezależny narodo
wy obóz robotniczy, a kokietując 
PPS. i komunistów — popiera w 
ten sposób socjalizm i międzynaro
dówkę i zdradza haniebnie swoje 
rzekome hasła narodowe?

Nie posądzamy przywódców ND.
0 taką głupotę polityczną!

Ale w takim razie nie pozosta
je nam nic innego, jak przypuścić
1 ustalić, że skoro nie głupota dy
ktuje jej nienaw iść do NPR. — to 
źródłem jej jest nikczemnęść i zu
pełne bankructwo moralne!

St. Lenart.

A resz tow ania  prow okatorów  
sow ieckich. '

Z Sofji donoszą, że władze b u łg ar
skie przedsięw zięły szereg repre6ji, 
skierow anych przeciw ko agentom rządu 
s o w i e c k i e g o ,  j / r z e U y w b . i ą o j n a  w B u łg a r 1. 
Agenci ci w i t U it i c l i  csasach ro zzuch
w alili się d o  t e g o  stopnia, t e  p o d  firm ą 
m isji Czerwonego Krzyża, u tw o rzrfi w 
Sofji form alną cser*?wyci*11rę. b ra li 
oni udział w aresistowaMacfe*i rtwia^ach 
dokonyw anych przoj. władze bu łg arskie  
wśród oficerów b . arm ji gao. W rangła i 
a najw iększą bezozeluością, korzystając 
ze słabości włada bu łgarskich , doko ny-.

■wali nami r v f z j i ,  aresztowań i ić ie d zllii 
wrogie im  © śolistoścl.

Oni to t o t  irscen izo w ah ‘  w o s t a t - ;  
nich czasach kitka zamachów s tro jn y c h ! 
na członków swej m isji, w celu u sp ra
w ied liw ien ia  swej działalności. B ra li 
te i oni n iew yjaśn io n y dotąd u d zia ł w 
zabójstwach dziennikarza Agiejewa i 
gen. P o k r o w s k i e g o .  i

W reszcie przerw ała się c ie rp liw o ść

w łada bułgarskich: w główne) kwatera* 
t. zw. m isji Sowieckiego Cierwonega 
K rz y ż s, w hotelu „B u łg a ra *  dokonań« 
rew laji, przyczem  w y k ry to  wielką ił©*4 
kom prom itujących dokumentów, wyja
śniających , Ze m isja ta przygotowywała 
prze w ró t kom unistyczny w Bułgarjh 
władze bułgarskie aresztowały praywód- 
cq prowokatorów sowieckich o. mary-
narza Czaj ki na. (RusBpreaa).

v.**.,.,-.,. • w. v i - - «; > -

Rosjanie o stosunku do Polski.
Wychodząc« w Berlinie gazeta ro

syjska „.Nakanunie*, będąca organem g ru 
py inteligencji, przychylnej władzy so
wieckiej, zamieszcza artykuł pod tytułem 
„Rosja i Polska*. Pseodonimowy autor i 
artykułu przedewszystkiem stwierdza, Ze 
przedwojenne poglądy społeczeństwa ro
syjskiego na Polskę i kwestję polską, po
mimo swej rozbieżności, posiadały jedną 
wspólną cechę, a mianowicie —  niedoce
nianie ważności kwestji polskiej dla lo
sów Rosji i dla całej Europy. To lekko
myślne traktowanie kwestji polskiej wy
woływane było brakiem świadomości zna
czenia, jakie Polska posiada dla Rosji i 
niezrozumieniem ich wzajemnego stosun
ku. Omówiwszy następnie zyski ekono- 
miczne, jakie  przemysł Królestwa Polskie
go osiągał w R o sji, autor stwierdza, Ze 
zerwanie stosunków między obecną P o l
ską i Rosją przyniosło straty obu stro
nom i że w interesie, iak Polski, tak i 
Ros;i łc iy  wzajemne zbliżenia się. W y 
kluczając możność podporządkowania 
współczesnej Poiski władzy rosyjskiej w 
wyniku starcia zbrojnego i nie widząc o- 
becnie podstaw dla przyjaźui i przym ie
rza, autor sądzi, le  .stosunki resyjsko- 
polskie mogą i powinny być oparte na 
zasadach ścisłej wzajemności' uderzenie 
za uderzenie, usługa za usługę". Jest to 
jedyna możliwa, obecnie, foruia stosun
ków polsko-rosyjskich. Jednakże ua k m  
poiu, jak stwierdza autor, sytuacja Polski 
jest o wiele pomyślniejsza: mnóstwo P o  
laków, zajtnuiących obecnie stanowiska 
kierownicze w swem państwie, minio mo

żność doskonale poznać Rosję, zajmując 
tam w przeszłości najrozmaitsze stanowi
ska i pozycje społeczne —  od więźniów 
politycznych do dowódców armji, dyrek
torów banków i kierowników instytucyj 
rządowych włącznie; wielu z nieb obecnie 
jeszcze zachowało liczne stosunki w Rosji. 
Tymczasem Rosjanie mają, przeważnie, o 
Polsce, a., szczególnie o współczesnej Pol
sce, nadzwyczaj słabe pojęcie. „Zmuszeni 
jesteśmy w najlepszym wy.ptdśn z&da- 
wałniać się staremi podręczniksmi, które 
utraciły już jakiekolwiek zruczem e.tPanu- 
je tu mieszanina nieświadomości, lezpod- 
stawowej arogancji i tradycyjne; lekko
myślności, której szkodliwe reaulUty nie 
mogą być nawet obliczone. Cóż wiemy, 
naprzykład, o prawodswstsi-'“ r o i s k i e m ,
o roli kapitałów cudzoziemskich, o prze-' 
myślę polskim, o kwestji »¡»¡arue, o rze
czywistych przyczynach zwyżki polskiej 
marki, o armji polskiej, o pobkicu per
spektywach, o rzeczywistym ustosunko
waniu sił wewnątrz państwa i t. p.? W 
języku rosyjskim niem* ani jednego tre
ściwego wydawnictwa informacyjnego, po
święconego współczesnej Polsce, w gaze
tach zaś znajdu e:ny o wiele więcej opo
wiadań o „polskim imperjaliźmie* i po
lemiki, niż wiadomości faktycznych. Jez- 
teśmy nie do darowania „leniwi i niecie
kaw i“ w stosunku do kraju o czterdziestc- 
miljonowcj (?) ludności, o olbrzymiem ter 
rytorjum, do naszego najbliższego sąsia
da i sprzymierzeńca wszystkich naszych 
wrogów“. (Russpress).

CT...

M i e m c y  w  C z e c h o s ł o w a c j i  d o 
m a g a ją  s i ę  sa m o rzą d u .

Na jednem z ostatnich posiedzeń 
czesko-słowackiego parlamentu w Pradze, 
w y g ło si pos. Zierhut (ze związku niemie
ckich rolników) wielką mowę, w której 
domagał się nadania samorządu Niemcom 
zamieszkałym w granicach Czechosłowacji. 
Mowa ta wywarła duże wrażenie nawet 
na czeskich osłonkach Izby.

Mówca wyszedł z założenia, ie nie
fortunny pomysł zaprowadzenia jeżyka > 
państwowego podkopuje w sposób groźny 
btnienle Czeci os!ow*cji. Posłowie nie
mieccy, wstępu ąc do parlamentu ciesko-' 
słowackiego, zsdali sobie gwałt, lecz cół. 
w zamian otrzymali?..*. Traktuje się ichl 
drwinami i pogardą. Jcteli zaś nie opu
ścili dotąd Zgromadzenia narodowego’ 
(parlamentu), to tylko dlatego, że rozu
mieją obowiązek przedstawicieli ludu —  
wytrwania, dopóki stosunki się n e zmienią.

„Obowiązkiem jest raądu —  mówił 
p. Zierhut —- dać Słowakom i Rusi Przy- 
karpackiej samorząd solennie im przyrze
czony. Tego samegOy domagamy się dla

siebie. Pełny sam orząi stanowi pierwszy 
punkt naszego progiamu, od tego zasad
niczego Żądania nie odsląpimy nigdy!

Przy tej sposobnosci ostrzegamy rząd 
4e jeżeliby zniósł podział Krajowej Rady 
kultury na sekcje: czeską i nie?viecką, to 
r^uci jeszcze jedno “jabłko niezgody- 
między Niemców i Czechów.

Szczególniej silne było zakończenie 
mowy posła Zieihuta, w którem zajął się 
ustawa agrarną. Mówca bowiem dowiódł 
niezbic e, ze właściwym celem tej ustawy 
nie są rtformy naiury gospodarczej, lecz 
dopomożenie szowinistom czeskim do 
wyparcia Niemców z kraju, zamieszkiwa
nego przez nich od wieków. Ponieważ-zaś 
w dodatku żaden z gabinetów, które do
tąd były u władzy, nic nie uczynił, celem 
ulżenia ciężkiemu położeniu gospodarcze
mu, dotykającemu część kraju, zamieszka
ną przez Niemców, przeto nie pozostaje 
im nic iłine„o, jak prowadzić nadal x o- 
becnym rządem zaciętą walkę na całej 
linji. •

Przemówienie pos. Zierhuta przyjęła 
cala opozycja, t. j. Niemcy, Słowacy i 
Węgrzy, huraganem oklasków i gratulacja
mi dla mówcy.

Zjazd Związku Kas Chorych.
Korespondencja „Pracy“ ż Poznania.

Na m ocy zatwierdzonego statutu 
przez M inisterstw o Pracy i O pieki Spo
łecznej, odbył się 16 bm. zjazd delega
tów Związku Kas Chorych na Woj. Po
znańskie i Pom orskie. Zjazd obesłsny 
był przez w szystkie Kasy Chorych, dzia
łające w obu województwach.

O twarcie zjazdu naatępiło przez p. 
F rydrych o w icza, kom isarza Kas C horych. 
Następnie, mimo że art. 82 statutu wy
raźnie' mówi: „zgromadzenie delegatów 
w ybiera * pośród swych Członków prze
wodniczącego l jego zastę p cę ', p. F ry 
drychowie* pozw olił sobie na obejście 
tego artykułu  l przew odniczył nadał. 
Zainterpelow any przez p. Barańskiego, 
kiarow nika Okr. Urz. Ubezpieczeń w 
Poznaniu, i e  postępuje wbrew przepisom 
atatutu, ośw iadczył, że otrzym ał zezwo
lenie priewodnlczenia z Ministerstwa 
P ra cy  i O pieki Społecznej. B yło to 
śm iesznej lecą s ia ł o  cwój ceL C al,

który um ożliw ił p. FrydrycHowiCzowl 
przeprow adzenie z góry ułożonego pianu.

Przystąpiono te i niezw łocznie do 
ob:oru zarządu Związku Ka3 Chorych. 
Tu okazał się, trzeba przyznać, p. Fry- 
drychow icz bardzo intensywnym  w pra
cy. W idząc, że jest poważna ilo ść  pra
codawców i dyrektorów  Kas jako dele
gatów, zam iast jako przew odniczący 
dbać o to, by strony doprow adzić do 
k o ^ p ro m  su z pożytkiem dla instytucji, 
Która ma stać na straży interesów  Kas 
C h o rych  i ubezpieczenia na wypadek 
choroby* oraz wykonywać zadania na
kreślone w statucie', sta ł się e^itatoTem
i jem u zaw dzięczać należy rozbicia 
zjazdu —  prawie ne dwie równo części.

Sposób glosow ania wykom binowany 
przez p. F. na listę, którą zrobiono ne 
kolanie i odczytano — nikt rozsądny zo 
praw ny uznaó nie m oie. Św iadczyło  o 
tem domaganie się delegatów  ponowna-
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Ł cdćzytania list, z wymienieniem, kto 
ł ów kandydat* pracodawca, dyrektor 

«sy pracobiorca, csemu p. F. aię spr/a- 
Ciwieł, uważając to za zbędne. Skutek 
Syl takt, la  delegaci po głosoweniu o- 
Iwladcsyll, 1« mylnie głosowali.

Przeciw tai machinacji zaVladano 
gorący proteet równie! se strony 
Pracodawców, trzeźwo patrzących na 
•prawe.

Należy stwierdzić, ie  delegaci poza 
nielteznemi jednostkami nia mieli wrę
czonego statutu świątku, co umożli
wiało wszelkie niemotliwoicł. Co gor
sze, a smutne, tt p. Prydrycbowicz lako 
komisarz organizacyjny, miel sam tyI»o 
spisany porządek obrad, a przybyli de
legaci dowiedzieć się o nim mogli w 
momencie, gdy p. P. wprowadził sprawę 
pod obrady, co |est wbrew przepisom 
statutu art. 30.

Nie pom ogły protesty ze strony 
pracodawców i pracobiorców, dla p. 
Frydrychowicza było to wszystko for
malnie i ; równie.

Czy spółka p. Frydrychowie« i ks. 
Hassę z Torunia, który na -zjeldzie w  
Warsrawie występował w roli uproszo
nego tnadjatora, by wykluczono pra
cowników rolnych i służbę domową z 
Koe^Chorych, znajdująca aie obecnie 
w Zarządzie Związku Kas Chorych, 
pracować będzie po myśli dobra pu
blicznego i sprawy społecznej, najbliższa 
przysaiośjf wykaże«

Podnoszony protest przeciw nie
form alnie prowadzonym obradom I sy 
stemowi, jakim został obrany zarsąd, 
spodziew ać się możne, t t  nie pozosta
niu bez echa, tak w zarządach Kas 
Chorych, jak w Urzędzie Ubezpieczeń 
Społecznych. Wyczuć było można za 
ftrony delegatów troskę o dobro pu- 
bl iczne i sprawę społeczną, lees i tu 
niestety p. F. krępował każdy głos, u- 
weżając go za zbędny.

Ten niesympatyczny nastrój, jaki 
panował, wywołany kilkoma incyden
tami osobistemi nawet przez p. F., jako 
samozwańczego przewodniczącego zje* 
zdu, — spowodował, te myśl twórcza 
pierwszego zjazdu delegatów Związku 
Kac Coorych została rozbita—o ambicję 
Interesu egoistycznego.

CtiarakterysŁyczne było, gdy {eden 
t  dyrektorów wystąpił przeciw ube/.pie
czeniu w Kusech Chory h robotnika 
rolnego, a Jeden s delegatów w od
powiedzi zgłosił wniosek następujące} 
treści» *

Zjazd delegatów Zw. Kas Chorych 
na Woj. Posnań6kie I Pomorskie, ze
brany w Poznaniu dn. 16.11 -22 r., pro
testuje jaknajkategoryczn aj i potępia 
wszelkie tendencje, zmierzające do wy
eliminowania s Kasy Chorych robot
ników rolnych, leśnych t słulby domo-

Rezolucja została przytłaczającą 
większością przyjęta, poczem p. Frydry
chowie* zamknął zjazd.

Wsza.

U pracowników Kasy Chorych.
W ubiegły czwartek odbyło się w 

lokalu P. Z. Z. ogólno zebranie pracow
ników Kaay Chorych, zrzeszonych w 
P. Z. Z. Pracowników Instytucyj Ubez
pieczeń Społecznych, ns któro przybyli 
również pracownicy zamiejscowych od
działów Kasy.

Zebrani przyjęli do wiadomośoi 
sprawozdanie z dotychczasowej działał* 
ności zarządu Związku i zaakceptowali 
szereg zamierzeń zarządu, oo do dal
szych prao tegoż. W dyskusji nad 
sprawozdaniem i zamierzeniami uwyda
tniła się zgodność poglądów wszystkich 
zrzeszonych na całokształt aktualnych 
spraw, interesujących ogół członków i 
pracowników instytucji. Dowodzi tu,
ii Związek opiera się na trwsłych pod
walinach docrze pojętej łączności i 
wzajemnego zrozumienia oras, le prace 
zarządu idą we właściwym i pożytecz- 
nym dla organizacji kierunku.

Dłuższą dyskusję wywołała spra
wa zapowiedzianych przez Zarząd Kasy
— na skutek żądań towarzyszów z Zw. 
socjalistycznego — wyborów do komisji 
opinj odawczej w sprawooh pracowni
ków. Zebrań! jednomyślnie uchwalili 
w wyborach nie braó udziału, nie ohcąo 
temsamem brać żadnej odpowiedzial
ności za panoszącą sią wśród praoownl*

kfiw Kasy zgniliznę niur.laą, wytwo
rzoną wskutek oieoflpow.ednlego dobo
ru personę'u i zapełnianiu s/.erogów 
pracowniczych różnego rodzaju mętami 
epołeoznymi.

Zobrai io zakończono przyjęciem de
zyderatu, by 1 nadal równie często o- 
góloe 2grouiadzenia b y ły  przez Zarząd 
zwoływane, co oddziaływa korzystuio  na 
wzajemne zbliżenie się i poznanio czion
ków.

W  s p r a w i e  p o d w y ż e k  d l a  

d o z o r c ó w .
Wobec tego, iż do tej pory nio do

szło do porozum ienia na dw uch konfe
rencjach w sprawio podwyżki dla do
zorców dzięki interwenoji w W arszaw ie 
w M inisterstw ie pracy, reskryptem  m i
nistra  praoy powołana została n a d iw y - 
ozajna kom isja ro/.jemcza. W skład 
kom isji woszli przedstaw iciel m inister
stwa pracy okręgowy inspektor pracy 
p. W ojtkiew icz, jako  przew odniczący, z 
ram ienia m inisterstw a .sp ra w  wewnę

trz n y c h  kom isarz rządu na m. Łódź p. 
'Iżyo ki, i z ram ienia m inisterstw a sp ra 
w iedliw ości sędzia Bądu okręgowego p. 
Ja ck o w sk i. Stow arzyszenia w łaścicie li 
nieruchom ości ropreientowane będą 
przoz 4 delegatów i tyluż będzie przed
staw icie li Zw iązku Zawodowego dozor
ców.

Posiedzenie tej ko m isji zostało 
wyznaozone na środę 29 b. ra., decyzja, 
która zapadnie na tem posiedzeniu o- 
bowiązywuć będzie zarówno dozorców 

ja k  i w łaścicieli nieruchom ości bes 
praw a apeiaoji do jak iejko lw iek in staa- 
oji. bip.

Z żucia organizacji il. P. R
Baczność Dzielnica Górna.

W niedzielę o g..dz. 10 rano w lo 
kalu  przy ul. Kątnej nr. 2, odbędzie się 
konferencja członków N. P. K. D zie ln icy  
Górnej. Spraw y b. ważne. Koledzy 
i ko letan ki stawcie się licznie.

Posiedzenie Sarsądu Woja«
• ó d z ^ i a g o  R P H  n a  W o j s «

w ó d z t ^ a  Ł ó d iik ia .
W dn. 3 grudnia tj. w  niedzie

lę o godz. 11 rano 'punktualnie od
będzie się  posiedzenie Zarządu Wo
jewódzkiego NPR w klubie (Piotr
kowska 91).

Na /.obram o to obowiązani są 
przybyć:

1) Członkówie Zarządu Wo
jewódzkiego.

2) Obecni i b. posłowie z 
W -twa Łódzkiego.

3) Przedstaw iciele Okręgów, 
nie reprezentowanych w Zarządzie 
Wojewódzkim, a m ianowicie Kali
sza. Ozorkowa, Uadoraska i Zduń
skiej Woli. •

4) Koledzy, którzy otrzymają 
zawiadomienia.

Ze względu na to. że om awia
ny będzio cały szereg spraw orga
nizacyjnych pierwszorzędnej wagi 
dla przyszłoj naszej pracy, obec
ność w szystkich wyżej wym ienio
nych kolegów jest bezwzględnio 
konieczna.

Gdyby niemożliwym był przy
jazd kogokolwiek z czionków Za
rządu Wojewódzkiego, reprezentan
tów Okręgów Pabjanlce, Zgierz, 
Piotrków lub Tomaszów niezbędnem  
jest przysłać upoważnionego za
stępcę.

Uprasza się o punktualne przy
bycie.

Dzielnica Wodna.
•W niedzielę dn. 2« bm. o god/.. 10 

rauo w Klubie N 1’ li (Piotrkow ska i) l)  od
będzie bię ogólne zebranie i wybór no
wego Zarządu D zieluioy Wodnej. Ze
branie ważne bez względu na ilość człon
ków.

Wieczory teatralne.
,Horsztyń?ki“, tragedja 

w 5 aktach (9 o bra
zach) J Słow ackiego. 
R e żyse ro w ał dyrek
tor Barwińaki.

Fragm ent na »tej tragedji rozbio
row ej, zalety  w kształt poetycki m i
strzow ską dłonią w ielkiego snycerza 
mowy p o lsku ], przem ów ił r.ie wy »łow io 
nym przepychem  sw ych barw I tonów 
se sceny łódzkiej. O lśniew ająca potęga 
żywego słow a, której niem asz równej w 
literaturze polskiej, fantazja wielkiego 
poety, szyb u jąca  wśród o rlic h  szczytów 
ludzkiego ducha, olbrzym i talent dra* 
roatyczrego tw órcy, sięgający szeksp i
row skich poziomów, w dziedzinę jasno
w idzenia w kraczające niem al znawstwo 
nam iętności i porywów człow ieka —  oto 
granitowe fundam enty w ielkiej koncep
c ji .H o rsztyńakiego", na których w sparły 
się przecudowne tęcze z patriotycznych 
łez, prześw ietlonych słonecznem  św ia
tłem praw dziw ej sztuki.

Epoka, w której tw orzy się akcja 
.H orsztyńskiego*, to ostatnie chw ile 
przed in sure kcją  kościuszkow ską. Atm o
sfera naładow ana jest elektrycznością 
niebotycznych wydarzeń, grzm i-i b łyska 
się na horyzontach męki polskiej. Aż 
strze lił w reszcie w pierś wroga piorun 
rewt lu cji w arszaw skiej, której echem 
było powstanie w ileńskiego ludu pod 
wodzą Jasińskiego. l o dw orkach szla
ch eckich  i m agnackich zamkach snują 
się przeczucia idących dni. Z kirów 
la ło b y , z popiołów skruchy otrząsa się 
Pols .a palr.otyczna, Polska, której cia
sno w jarzm ie upodlenia. Prostuje 
kark, zgięty brzem ieniem  nieszczęścia, 
ostrzy brzeszczoty do w alki, idzie po 
błogosław ieństw o w ielkich duchów  Na* 
rodu. Echa B aru  w stają z pod usypa
nej m oskiew ską ręką mogiły, dzw onią 
po borach i łąk ach  polskich pieśnią na
dziei, wzyw ają do czynti, obiecują zwy
c ię stw a  A le  naprzeciw  tej Nike koś-

?uszkow skief id ą tłum y złych duchów  
argow lcy. Idą ju rgieltnicy m oskiewscy, 

łttą magnaci i  w ielcy panowia, czcicie la

.złotej wolności“, liberum v«ta i opa
słego brzucha, Potoccy, Branlccy, Rze
wuscy, Kossakowscy... I po Racławi
cach spadł cios Maciejowic, saległe noo 
nad Polską, a Ojczyzna lyła tylko w 
sercach wiernych Jej synów...

Bar i Tsrgowica, Horaztyńakl i 
Hetman (Kossakowski), miłość Ojczyzny 
i złoto moskiewskie dis utrwalenia szla
checkiego .hulał dusza!'-. — oto idea 
przewodnia arcydzieła Słowackiego, w  
w kontrastową formę ujęta. W tę wiel
ką symfonję najszlachetniejszego bólu 
nad upsdkiem polskiej wielkości wdzie
rają aię akordy dramatu dwóeh rodzin, 
spojonych tragicznemi węzły nieszczęf- 
ci a i grosy. Historyczna prawda atepia 
aię s poetycką fikcją, tężejąc w klej
not sztuki, godny królewskiego skarbca.

Hcrsztyńskiego od Hetmana dzieli 
nie tylko przepaść w pojmowaniu służby 
publicznej, nietylko pamięć przemocy 
moskiewskiej, która pierwszemu wyka
pała gromnicami oczy, zabrała włości, 
drugiemu — nie poszczędziła sa usługi 
złota i zaszczytów. Ci dwaj ludzie ma
ją ze sobą porachunki lat dawnych, 
porachunki straszne, krwawe, osobiate, 
sięgające tych czasów, kiedy żona Het
mana miłość swą dała—Horsztyńskiemu, 

.plamiąc klejnot szlachecki wiarołom- 
stwern. Odtąd „córka" Hetmana — 
Ameija jeat dlań wiećznem wspomnie
niem przeżytej hańby, jątrzącem nie- 
z&bliźnione rany.

Ale zły  los się m ści. Bo oto po 
latach serce m łodej żony Hetmana. Sa
lom ei zw raca się ku synow i Hetmana, 
Szczęsnemu. C zy Szczęsny kocha Sa- 
lom eję V To rzecz podrzędna. Ruczej 
tłum i w sobie afekt ku „siostrze“ —  A 
m elji, która siostrą jego nie Jest i... 
uwodzi dziewczęta wiejskie. A dusza 
Szczęsnego,- napięta oczekiwaniem rze
czy w ielkich, waha się w ciąż m iędzy 
biegunam i w zniosłości i przyziem nośoi. 
Ham letyzm  Szczęsnego, dwoistość jego 
dążeń i popędów, wiecznie innych, oią- 
glo zm iennych, ja k  k ształty  p łyn ących 
po niebio obioków, to najciekaw sze bo
daj zagadnienie artystyczno -iilozo ficzn e 
w „H orsztyńskim *, najw ięcej mogące 
budzić sporów i re fle k sy j. liozpołowie- 
nie d u szy Szczęsnego (Ile ż  w nim z 
Kordiana 1) czyn i zeń ofiarę ślepego da- 
terium iziuu, zdającą losy s w ego ży cia

aa loterję obryw anych płatków białoj 
margarytki lub karoianego hazardu. 
Walka między miłością dla kobiety, 
przywiązaniem synowskiem i głosem 
obywatelskiego sumienia je st treścią 
dni Szczęsnego. A gdy po wybuchu 
rewolucji w Wilnie, przed oeiyma sta
nął mu trup ojca — zdrajoy, ko łyszący 
eię ns szubienioy, wzniesionej rękam i 
ludu — ginie pod gruzam i swej wielko- 
pauskośei.

Pyłem był tylko i niozem... Hor- 
aztyńeki, któremu Hetman w sprzeczce 
blutnął w twarz nikczemną aluzją do 
stosunku Salomei z Szozęsnym, nie 
m ole p rz e ż y ć  hańby, w k tó rą  wierzy 
i odbiera sobie lyoie... Tak się oto 
kończy tragedja ślepca Horsityńskiego, 
spięta klamrą wspólnych przeznaczeń 
s posępnemi dziejami domu Hetmana. 
W tragedji tej nie brak niedomówień, 
niedociągnięć i zagadek psychologicz
nych. Trzeba Je złożyć na karb tego 
faktu, ke rękopis „Horestyńskiego" w 
stanie niewykończonym, bruljonowym 
znaleziono dopiero w pośmiertnych pa
pierach Słowackiego. Inne więo ręce, 
nie autora, tworzyły z luźnych scen 
tragedji całość, przystosowując się do 
wymagań współczesnego teatru.

W ystaw ienie „H oraztyńsklego“ na 
scenie naszej wsparło się na potężnym 
filarze  indyw idualno ści artystycznej p. 
Adw entowicza, który z ro li starego kon
federata barskiego stw orzył postać, pod

b i j a j ą c ą  widza najgłębszem uczuciem , 
cudowną prostotą, idealną prawdą. Gra 
p. Adwentowicza w ro li H orsztyńsklego 
je st czerni tak skońozonem i pięknem, 
że m ilkną przed nią słowa w szelkiej 
k ry ty k i, ustępując m iejsca zachw ytow i 
i podziwowi. H o rsztyń ski p. Adwento
w icza— to cała  szkoła dla młodego po
kolenia aktorskiego, które chciw ie pić 
powinno z tych źródeł wrodz< nego ta
lentu i świadomego sw ych celów ku n 
sztu znakomitego artysty.

Szczęsnego grał p. Snay, którego 
poraź pierw szy dopiero— niestety— u j
rzeliśm y w tym  sezonie na sćenie tea
tru łódzkiego. Rasowy krzepnący ta
lent p. Snaya, doskonała szkoła, w n ik li
we odczucio duchowego wnętrza odtwa
rzanej postaci, duża inteligencja aktor

s k a — s p r a w i ł y ,  ż e  Szczęsny w  tej I n t e r 
pretacji b ył ciekow y, pociągający i  po
zo staw iający w pamięoi widza niezatar
te a jaŁnajlepszo wrażenie. Prozę Sło
w a c k i e g o  m ówił po Snay pięknie, rolę 
opanował doskonało. Jeżeli ja k ie ś drob* 
ne usterki m ąciły nieco całość tego 
w r a ż e n i a ,  to p rzyp i sujem y je  wyłącznie 
brakom natury czysto zewnętrznej, za 
k t ó r e  oczyw iście p. Snay w  żadnej mie
r z e  nie odpowiada.

D y r. B arw iński, jako  Hetman, do
stra ja ł się, ile  mógł, do poziomu sw ych 
partnerów, a przy poBiadanem dośw iad
czeniu i ru tynie  nie szedł oczywiśoie 
po torach fałszyw ych. Ale, naogół bio- 
rąo, naszem  zdaniem, rola Hetmana nio 
odpowiada indyw idualno ści dyr. Bar- 
wióskiego, który bodaj, że gra Ją tylko 
z m usu. j

W  drobniejszych rolkaoh w yróżnili 
się ko rzystn ie  pp.: W iśniew ski (Sforka), 
G urynow icz (Garnosz), D ębicz (W achow 
ski), R zęckl (Karzeł), wreszcie p. Nowa
kowska (M aryna).

R eżyserji m am y sporo do zarzuce
nia pod względem w ystaw y i  oświetlę* 
nia. Meble w dw orku Horsztyńskiego 
dziw nie nie lic u ją  ani z dworkiem  szla
checkim , ani z epoką Kościuszkow ską. 
B fekty zachodzącego s L ń c a  i św iatła 
księżycow ego bardzo nieudane, a ope
rator, który światłem  kierow ał, czyn ił 
na pfem jerze wrażenie człowieka wprost 
nieprzytomnego. Sądzim y, że te rażąca 
drobiazgi dadzą się jakoś naprawić. 
D eko racja  zam ku Ilatpiana —  znacznie 
lepsza, zbiorowa scena pijaństw a braci
—  szlachty w ypadła żywo i barwnie, 
nawet pod względem kolorystycznym .

Chociaż piątkow y w ieczór .ilo rs z -  
tyó skiego “ widocznie trochę nie sp rz y 
ja ł  napływ ow i publiczności, zapełniają
cej zw yk le  w sezonie bieżącym  widow
nię na prem jerach . (może i nazwisko 
Słowackiego ódstratizyło tę publiczność), 
— „H o r?z ty ó sk i“ ma wszakże zapewnio
ne powodzenie n l  scenie łódzkiej i ścią
gać będzie do teatru długo t łu m / 
spragnionej podniosłyoh wrażeń p u b licz
ności polskiej.Ń

B. Dudsińnku
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Ü l l S d  H J R .
Kalendarzyk.

Dzti Piotra 
Jutro W irg ilju sz a

Wschód »tańca, 7 m. 54
Zscbód .  4 ra. 47

Wschód księśyca 6 m. 43
Zacbćd * 4 i ł  57

—  Walka z analfabetyzmem «  wojaku. 
Pierwsze posledienie tym oza’ owego K o
mitetu Opieki nad Żołnierzem odbędzie 
f-ię w poniedziałek dnia 27 listopada o 
goda. 6-ej wiec*, w sa li Kasyna Oficer* 
fkiego (A l. K o ściuszki 4).

—  Osobiste.Komcndant p o licji raiej-

izydorczyk. (bip

—  Na walkę z analfabetyzmem. Ja k
nam kom unikują władse I). O. K. MŁ IV , 
pp. II.  G r o h m a n ,  K. W .  Soheiblor i inż. 
(irohman zło żyli na cel w a l k i  z analfa
betyzmem w oddziałach O. K. M  IV  w 
z w o j e m ,  j a k  również w im ieniu „Zjedno
czonych Zakładów Przem ysłowych K. 
Schciblera i L. Grohmana, Spółki A k c y j
nej w Łodzi“ kwot»} jednego m iljona 
marek.

— Wspomnienie pośmiertne. Dnia 2 4
b. m. zm arł ś. p. M n y m ilja n  Zuchów- 
ski, człone«; N. P. R. i P. Z. Z.

W yp ro w ad zen ie  zw łok  n as tąp i dn.
2 6  b .  r n . ,  t .  j .  d z i ś ,  o  g o d z .  2  i p ó ł  p o  
p o ł .  r  d o i m i  . p r z y  u ] .  G r a b o w e j  Mfe 1 9 ,  

•; n a  c m e n t i r Z  w  Z a r z i w i e .
Na sm utny ten obrząd zaprasza 

kolegów i kolei,.)nki
' Z a r z ą d  D z i e l n i c y  Górnej.

—  Z Ti,w. Kuzeupi Nai|ki i Sztuki. Za- 
riąd Tow. Mtiifciim N'<u/.j i Sztuki w Ło-

! dzi podaje do wiadomości członków, że
* dniu 26 b. ra. o g.dz. 1 2  w  południe, 
cdl;ędzł> Si? w lokalu Towarzystwa przy 
¿I. P otrkowskiej 9! nudzwycza,i,c ogólne

zebranie. Porządek dzienny: Przekaza
nie Muzeum mi .sto; 2) Woine wnioski.

W razie nieprzybycia wymaganej 
Ilości czlonkó.r, zebranie odbędzie się 
dnia 10 grudnia o godz. 12 ro południe, 
bez względu na ilość obaccych.

—  Taksy dorożkarskie. Kom isarjat 
Rządu niiCm. Łódź w ydał zarządzenie, by 
w szyscy dorożkarze zaopatrzyli się w ’ 
taksy, obowiązujące od d. lOjlO 1922 r. 
i u m ieścili je  w ramce oszklonej z lewej 
strony k o z ła .. Odbitki taksy otrzym ywać 
można— za zwrotem kosztów w  Refera
cie Technicznym  Kom isarjatu Rządu na 
m. Łódź.

Dorożkarze, którzy do dn. 6[12 r. b. 
nie zastosują się do powyższego, będą 
pociągani do odpowiedzialności karnej t 
pozbawieni prawa jazd y  dorożką po
mieście.

Nad wykonaniom powyższego czu
wać będą organy P o lic ji Państwowej.

T s n l r ,  E i iZ H K a  l  s i t a k a .

Teatr Miejski, Cegielnlana 63.

Dziś, t. j. w niedzielę dnia 20 lis 
topada Teatr M iejski daje nieśm iertelne 
arcydzieło  J. Słow aokiego—  „H orsztyń- 
ski* —  w śwletnem w ykonaniu naszego 
zespołu, na czele z p. K. Adw entow i
czem i dyr. II. Barw ińsklm . W  roli 
Szczęsnego ukaże się p. Jerzy  Szyodler. 
piękna wystawa. —  W odyń^kiego i K u- 
dewiCia,- m istrzow ska reZyeerja dyr. 
II.  Barw ińskiogo z y sk a ły  sobie z a s łu 
żone uznanie,

W poniedziałek dla Zrzeszeń rob. 
I intelig. po raz ostatni .B rz y d k i Pe- 
rante“, z p. li .  Adwentowiczem  w ro li 
tytułow ej.

Koncert Jadlowkera.

Na 7-ym  kcnoorcie z c y k lu  „w iel
k ich  solistów* w czwartek, dniu 7 g ru 
dnia w yttąpi f ły n n y  teoor nadworny 
Opery lie r iió -k ie j Herman Jadlowfcer, 
który c z a r o w a ć  nas tęSzie sw ym  potę
żnym głosem  w w ykonaniu całego szo- 
rogu pieśni i a ry j operowych. Koncert

Jadlow kera będzie dla naszego miasta 
niew ątpliw ie w ielką ucztą artystyczną. 
P rzy fortepianie akompanjo wać będzie 
dyr. Teodor Ryder. B ilety w kasie 
Filharrnorijl.

l o n c i r t  W .  L e w a n d o w s k i e g o .

W  czwartek, d. 30 b. m. o godz* 
8 -ej wiecz. w sa li P ilharm o nji odbędzie 
się koncert znanego u nas p ian isty  
prof. W acław a Lewandowskiego, który- 
wykona w yłącznie dzieła Chopina.

B ile ty  w kasie Pilharm onji.

Z filharmonii.
P. A lfreda Hoehna, grającego u nas 

niedawno ’ koncert fortepianowy B-dur 
Brahmsa, m ieliśm y możność usłyszeć w 
czwartek u biegły —  tym razem w cha
rakterze solisty.

Ju ż sam u k ła d  programu należy 
do rzeczy nie błahych, b o  dających moż
ność powierzchownego choćby określenia 
fizjognom ji duchowej artysty. P. H o e h n ,  
grając fantazję chrom atyczną i fugę Ba
cha, sonatę d-m oll Beethovena, etiudy 
sym foniczne Schumanna, balladę A s-d ur 
Chopina obok całego szeregu m niejszych 
kom pozycyj tegoż, dowiódł niezbicie, ie  
będąc pianistą wyposażonym w tak ko 
rzystne dla celów w irtuozoskioh środki 
techniczne, nie dba o czczy poklask 
tłumu.

Po m istrzow skiem  odegraniu utwo- 
worów B a c h a ,  B e e t h o v e n a  i  Schumanna 
z uwzględnieniom  ich tstrony poetycznej, 
dał się p. Iłoehn poznać jako chopinista; 
przyznać jednak m u s i m y ,  że C h o p i n a  
interpretuje zbyt obiektyw nie, aczkol
w iek p i a n i s t y c z n i e  b e z  z a r z u t u ,  co j u ż  
za regułę możnaby p r z y j ą ć  wobco w szyst- 
kioh pianistów narodowości obcej, któ
rym tak trudno w niknąć do tych n a j
skrytszych tajników  ducha chopinow skie
go, do tego „coś“ co je st w stanie eg
zaltować k a ż d ą  d u s z ę  polską.

Prócz kom pozycji wyżej wspom nia
n y c h  s ł y s z e l i ń m y  w d z i ę c z n ą  m i n j a t u r ę  
„Hommage k Rameau“ < Debussy’ego

i „Lotus Lan d “ C yryla  Scotta, impresjo« 
n is iy  angielskiego, którego tw órczość 
pozostająca pod silnym  wpływem  D e - 
bussego, wyróżnia się je d n a k cechami 
indyw idualnem i na polu m uzyki moder
n a  tycznej.

\  Boi. K lu k » .

„Czerno Ręka" co Radomin-
Po m ieście rozeszły się pogłoski, że 

członkow ie tajnej bandy pod nazwą 
„Czarna R ęka“ bawią obecnie u nas w  
mieścje i porywają dzieci, głów nie dziew 
częta w w ieku lat 14 do 18. To też o- 
powiadają u na?, że w Kielcach zginęło
10 ddew cząt i po dziś dzień niema o 
nich wiadom ości żadnych. Ja k  się poin
form owaliśm y u źródeł policyjnych, po
głoski te są bezpodstawne. Jednak po
lic ja  nie wątpi, że pogłoski t e  mogą 
mieć łączność z handlarzam i żywym  to
warem, którzy w znow ili swe dawnt 
sztuczki i  wywożą kobiety do Argenty
ny. P o licja  prowadzi ś c i s ł e  dochodzenie 
i dotąd pogłoski się nie potwierdzają.

M o la  S ie li)  PieolĘżDJi w t iJ iL
Łódź, 25.11. 1922 r.
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D o lary  St. Z. gotówka
„ czeki

F ran k i belg. gotówka 
„ „ czeki 

F ra n k i fr. gotówka
4 „ czeki 

Fr. szwajcarskie . „
F. angiels ie gotówka —  —

,  . cr-ik i 73890 73*50
Korony au«tr. „ 0 . 2 2  0 . 2 3
Korony czeskie » 5 l O  ■ 520
M arki niem ieckie gotówka 2  3 0  2 . 4 0  

czeki 2 . 1 7  2.25
5 proc. Listy Zastawne

m. Ł o d ii  ̂ —
4 i pół pr. Listy Zastaw ne

m. Łodzi i —
6 proc. O bligacje m. Lodzi i —  
M ljionówka $ 2 5

3 B Í

Wysfrzerać się falsyfikatów.

¡̂.MPOsfe SB/W U U>! f—1— I

Żądajcie t y lk o  oryg nalne Kakao

V A N  I I O U T E I X T
Z p o w jłs z ą  marką fabryczną.

C. J  Van Hoiiien &  Zoon, ie s sp
Kafcao Van Houten— pr^ez swą w ydajność—  

w użyciu najtańsze.
.lencralna Sniadeokich 20
reprezeutacja: B. Ronę», Warszawa, tel. 74-11.

VS*f----------- ■ ■ H = rr  ■ - -r=iat :Z=Z7T 1 ------ 1£&

B a n k  P o w s z e c h n y
Spółdzielnia z nieogr. odpow.
Ł ó d ź ,  S ie n k ie w ic z a  40«

d a w n i e j

Spółdzielnia Kredytowa Rzemieślnicza.
P r z y j m u j e  w k ł a d y  n a  o p r o c e n t o w a n i a  w e d ł u g  u m o 

w y, u d ń e l a  ] o j . y c z e k  e w o lu i  c r l o n k o m  1 z a ł a t w i a  w s z e l k i «
c z y n n o ś c i  b a n k o w e .

K a s a  I f a n k u  c z y n n a  c o d z i e n n i »  od  g o d i ,  9 —2-g ieJ
i w ę g i e r k i ,  c z w a r t k i  i s o b o t y  o d  g o d * .  5 —7 w.

Cir>2 e i c ! I a s k l  B a m  u b lo r d 0  d s a s k k h

M  C f ^ b p n e k
ul. Hcpićrkcy sHego (Starózarzewska) J& 49,

f i l j a  P i o t r k o w s k a  M ś  2 7 5 ,  :-g a  f ilja  Z a k ą t n a  6 4 ,

ma w łasne pracownie.— W ykonywa za
mówienia z w łasnego i powierzonego to
waru, Gotowych sukien, bluzek, spódni
czek ,i palt damskich ¿ęst ..wielki w jbór  

po cenach najniższych w Łodzi!

Stare zapasy
bielizny dam skiej i dziecin
nej sprzedajem v dopóki za
pas etarozy po tanlcn cenach

Damski« koszule
s madapoUBi 8* 7‘ 6> 5 0 0
■ batfsta l l 1 104 9 . 5 0 0  

Majtki damski*
- t  madapolamn t* ** 7 * 5 0 0

. batyatu % koronkami 1 3 . 5 0 0  

Staniczki
■ batystu haftowane ł 6 3* 2 * 8 0 0

Halki „reform 11 V
i  batystu haftowana 18* O* 7 * 5 0 0  

Domowo fartuchy
kolary trwał* 7* ft5 4 * 8 3 0

Bielizna <ila chłop. I dziew.
od 2 do 12 lat

Firanki
aa metry 7* et 5 * 5 0 0
odpasowan: na okno 28.— 2 6 * 0 0 0

Piotrkow ska 100 i f ilja  160.

N ajsolidniej, j o cy ia c h  ¡¡rzystępnych wykonuje wszelkia 
reperacje m ijp rffyzyjniejezych zegarków, antyków ioraz 
zegarów pokojowych, tcróżowskich, automobilowych, 

wieżowych i t. d. wo własnej pracowni

Jan Chmiel, Nawrot 4 ;
UWAGA! o b r ą e a c k i  UliAfiAl

Na życzenie zęp erącj^w jłęo nfiję.na.pząs pożądar^y; tak

że posiadam na składzie zegary kontrolne. 1708

|  „ A d o lf  R c » e n t h a l “
w łaściciel E. Epstein 

DZIELNA 18. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna \ 

VJyrobós» bu&rełBitanych
Tow. A kc. „Krusche i Ender“. 

W y r o b ó w  t r y k o t o w y c h
Spółki A kc. „ llirsz b e rg  i V»rilcz y ń sk i". 

CSiuBiek w e łn ia n y c h
F ab ryki A. A. Piaskow skiego.

C E N Y . F A B R Y C 2 N E ,  2992-8

; \ą
r W
* y

t

Z a w i a d o m i e n i e .  J
Daje na raty w szelką dam ską garderobę.’ 

Pracow nia zaopatrzona w najnowsze modele^ 
oraz w ie lk i wybór towarów. Specjalista na fu- 

' trzane roboty.

ROZENBERG, W schodnia 49, poprz. of. I I  pi

E d m u n d  K A D Y N S K I
ul.* f i a w r o t  H r .  2 0 .

P O L  E C  A 
g e t r y  p o d ł t i g  m i a r y  z  w ł a s n y c h  i  p o w i e 
r z o n y c h  m a t e r j a ł ó w ,  k r a w a t y ,  p o d p i n k i ,  
s z p i l k i  f a n t a z y j n e  d o  w ł o s ó w ,  g r z e b i e n i e  

w y r a b i a , i  n a p r a w i a .

L e c z n i c a  c h o r ó b  z ę b ó w

Lekarza-dentysty H . P R Ł I S S
145. Piotrkowska '145.
U a  U f t & y  r c f a o ł n i o a o j .

7 a  p l c t n b c u ; e n i e  o r a *  w p r a w i a n i ®  s ę b ś w  
c p ł s i a  p o d ł u g  t a k s y .

Lecznica lekarzy specjalistów
u l. P io tr k o w s k a  17 (drugie podwórze) 

Przyjmuje chorych wo wszystkich specjal
nościach od godz. 9  do 8 po poi.
• Operacje i  opatrunki od umowy.

Cena za porady 1200 mk.
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X D s z ié tl Arcydzieło ląoz. wytwórni Pathć— JermoIJew w Paryżu
. 5 ^ ,  ■ |  w najnowszym 6-akto-

wym dramaoio

¿ ■ i . »  i a r u y u z i i c ł u  n p n u i u i  n

publiczności M o z i u c h i n  fi L i s e n k o
rr- A Tl *  U* O

i

„ M i ł o ś ć  i  s p r a w i e d l i w o ś ć “
Film ten przykuwa, porywa 1 oszałamia brawurą i wirtuozją gry, doprowadzonej do ostatnich granic realizmu.

Utwory muzyczne w wykonaniu orklestrysymfonicznej pod dyrekcją M. LEWAKA.

Kino Spółdzielni

' i n i M w P É l M i t l
ul. Sienkiewicza .Ns 40,

Dziś i dni następnych*

9 9

M a d y  C h r y s t i a n a  w 3 rolach głównych

BIEDNA MATKA 9 9

Wzrusiająoy dramat w 6 częściach osnuty na tlo premjowanej powieści GRZEGORZA LARDA. 
p. i  Spowiedź Grzesznicy odtwarzającej cierpienia nieszozęślieiej matki.

Poszczególne czyści: l) Pensjonarka. a) Przyjaoiel domu. 3) Zanlędbana przez męża. 4) Tragedja małżeńska
5) Eywcem zamurowana, e) Spowiedź grzesznicy.

Muzyka pod klar. Z. 8 A N D 0 M i a R S K i B ' 1 0 .  

Początek praedetawień w soboty, niedziele i świata o godz. 8, w dni powszednie o 5 p. p., ostatni seans o 9. 1$ w.

Precz z iroźyznq! u nos noitonieli
S k ła d  o b u w ia ,  D r e w n o w s k a  3 3 ,

Filje: Łagiewnicka 23 (Słomiany Rynek) 
i M w rot 21. U W AG Aa czerwone szyldy.

Uprzejm io prosim y Szanowną Publiczność o zwracanie uwagi na czarwooa 
szyldy, ponieważ na ulioy D rew now skiej zostały otwarte dwa fikiepv z obu
wiem, które się podszywają pod naszą firm ę i wprowadzają w błąd Sz. Publiczność

bat
jw c ó w  ra- 

o b u w ia i
Męskie c z a rn i i żółte po M.600. Dam skie czarne iż ó łt e  po 14.600, 
W yrób w łasny gw arantowany: Męskie od 28.000 do 25.000 
D am skie czarne, żółte i luksusow e od 22.000 do 26.000.
B uty filcow e zdatne dla portjerów, tram w ajarjy, kolejarzy 1 dozorców noonyoh.

Z poważaniem
Gordon i Błażejczyk.

U W A G A : F il ja  Z gierska M 87 z n i e e i o n a .

Zakład Pilników i Raszpli 
J Ó Z E F  M A T I A T H O

ul. Naptfrkowakfegs 61 (daw. St.-Zarzewsica). 
przyjm uje p iln ik i 1 raszple do nacięcia.

—  —  K U P U JE  S T A R E  PILNIKI. — —

Zarząd Związku Ogrodników Łódzkich
zawiadamia swyoh członków, że w dniu 8 grud

nia r. b. o godz.,1 po południu odbędzie się

z e b r a n i e  r o c z n e  s p r a w o 
z d a w c z o - w y b o r c z e .
W rui« nleprsybyela dostateosnej UoAol ee łon ków— 

aobranl« odbędale ai« w drogim terminie, w tyin samym 
data o gada * po południa, bas względu na iloid przy 
krtyab.

U p r a a z a  a h  o  j j t k s a j  l i c z n i e j s z a  p r z y b y c i a .

ZARZĄD.

Na wypłatę
firank i, obrusy, ręczniki# 
p łó tna, tow ary  dam skie  ‘ 

m ę s tie  
CH. MARKOWICZ 1 S-ka 

Piotrkowska 37, w podwórza.

Snowacz
oa aaowadło mechaniczna 

(zettal I konina) poszukiwany*
Wiadomość: Zawadzka ll 

u  p o r t j c r a .

Ogłoszenia drobne«
AAA Kupuje meble,
dywaay, garderoby, m&tiyaj d* ' 
ftyaia. płacę najlepiej, Walnr*lab< 

»814-8Í

Dr. aaad. Dr. a a d .

1 ) 1 « M l i .
flirześtijnńslii Jarmark Łódzki

44. Piotrkowska 44.
U nas najtaniaj, ba na I piętrzą.

Polecamy obficie zaopatrzone w modne i sezo
nowe towary w szystkie nasze działy. 

W ełny, Kam garny na garnitury, palta i suknie.
Podszew ki, B iałe  towary bieliźniane. 

R ęczniki, Barchany, Flanele, C hustki, Kapy, 
Kołdry, Trykotaże, Galanterję, Obuwie. 

Gotowe ubrania. Palta damskie, m ęskie i dziecinne 
Własna pracownia krawiecka wykonywa zamówienia.
TT«7 0 ( t q j p p - Urzędnikom i Urzędniczkom, Jak r6w-. 
U n l i g U a  nież szerązym aferom naszego apotacaeA-

'daj a my*" « 3  r a f ? *

Do pracujących!!
K a ż d a  r o d z in a  może się za
opatrzyć w białe towary (bieliź
niane) gotowe damskie palta i 
płaszcza (jesienne i zimowe), go
towe męskie palta (jesienne i zi
mowe) Switry, purpury, pościelo
we, barchany, flanele. surówki 

i inne.
WYPŁACAJĄC RATAMI

W Y G O D A P O U 1
KONSTANTYNOWSKA 8 w 

O g ł o s z e n i e  s a c h o «
dwórcu.

6 .

ZELI6S0N0WA j f a f  HWAJCER
Przyjmują od 11—S; w nladal«- 

la I t«H łt ad i—k 
UL 6 Sierp «ia (Benedykta) t  

Choroby kobiece, ekdrno I * f  
r neryczoe (kob.).

U s u w a n i a  w i o a d w  a a  t w a r a y  
e l e k t r o ł l s ą .

Dr. mad.

i f i r t u r  B a n a s a
MONIUSZKI Nt l i

p r z y j m ą  j a  od  5 I * p 6 ł  — 7 p. p.
N i e d z i e l a  a i  10— 11 

U r o lo g
c h o r o b y  n e r o k ,  p ę e h e r a a  1 M g

m o e t o p ł e i o w y e h .

Dr. W . Ł a p ó w k i
Choroby skóra* 1 weneryczna.

Prayjriittj« ed 19 do 2 po pot 
i  o d  d  d o  9  w ie e * .

Gdańska (Długa) tt.

D r . Z i p m  Ługowski
Choroby kobitce i akoszari*
nl. Rcmtufyoowsta U
przyjm uje od 5— 7 p. p.

aria I
POMORSKA 7.

>nyja«ja od I da ł  po pot.

D r. J. S Z R E 1 B E R
Ckaroby cMrwgioznc
8IENKIBWICZA 9. 

Fnyjmuja od 5—7 pp.

D r. m e d . B R A U N
Specjzlieta 

Chorób wenaryczBycb, ator-
ajrch, moczopłclowych. 

Prayjm. 10—1, 5—8, paaia 4—* 
Połudalowa 23.

D r .  D u t k i e w i c z
Ordynator Sapitala Miej

skiego dla <&®rób skórnych 
i wenerycznych.

P t o t r k e e r a k a  B O ,
PrsyjBBja: od 8— 11 1 od 4—7

P o s z u k u j e  s i ą

Damskie palta, 
Suknie,
Bluzki,
Spódniczki,
Fartuchy,

oraz B ie l i z n ę  
sprzedaje najtaniej 

firma

w
w
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Ł O D Ż ,

BtnadykU 19.___________
Fortepiany, g j *  .
xagranlczae paleca ChodkewskL 
SlenklewlCM 26._______ 3Q01

Maszyny do szycia
nowa, aływaa* aa raty, csęidL 
reparacja Braala Bürger, Piotr* 
kowak* Nt 82.______  2081— f

Potrzebne KEK J
gzylla fartuchów. Artar Egert 
SlantUariciafllOŁ 3Ü30—8
przechodząc w dala 23 llstopa* 
1 da b. r. o gods. 10 wleesorc* 
wi. Piotrkowską od ul. GlówaaJ 
da Praejiid, niespoatrseienla 
aryaun»la ml tlt x kies*»n4 pal
ta teczka pióclanna, kolom ±ót- 
tago z rozmaiteml notatkami 
Upraazam Sa. xaalatcq o odda
nia do Admlalstrac]t Dłlannlka 
.Praca* lab tal da Polskiego 
Zwląsku RoboialkÓTr Miejskich, 
nl. QMwna M 81. Misiak,

_ > «  at da ■  Gsubcitowlcz Janina zagubiła

M e b l e !  I r "  ^

Różne nowe i używane; sy- 
pialka. białe, stołowy, sza
ły  białe, dębowe oraz oto
many. leżaki, biurko. —  
Sprzedaje po cenach przy

stępnych, 
Piotrkowska J6 261, m. 4,

II piętro, front.

zgłaszać się 
Targasra Mk 17

róg Nawrot, 
Pabr. Maszyn.

aypUlnls, stołowe, urządzeni» 
kuchenna, ssafy, łóika, erzesła 
wiedeńskie oraz wszystko oo 
wehodii w zakres meblaraku* 

stolarski.
Cefty konkurencyjne!

W. PRZ EŹD ZIEO KI 
Piotrkow ska Mi 108.

Ozurgowskl Piotr zagubił pasz- 
^  port Rosyjski, wydaoy w gu- 
bernjl Wars*» wsklej, gm. Kroi-
nlewloa.____________________
CujeeŁi rranciszek zu^ubił do- 
O wód osobisty, wydany w 
Zduńskiej Woli, kartę awolnle- 
nla a wojska, wydany • w Kra- 
kawie. 29j 1-3
TlToźnlakowI Alekaandrowl skra- 
”  dslono portfel Z kartu bez

terminowego arlopu, wydaną 
prsez P. K. U. Łódf. orat kalą- 
taczkg Zwląaka klasowago.

W a r s z t a t y  “ S S . 4*
wraz z narsędalaoL Wiadomoii 
Baiuokl Rynek 6, Skibiński, 
'/aglnęla malrykała na lsci? M? 
Zi (Jana Wojtczaka, acz. kL VII 
Wyłsze) Szkoły Realnej, Dziel
na SOa.

I ’ Wjüawca Narząd Wojewódakl N, P. VL tłoćmao w toikaraU m?nx»Tt Ftząjwtd a. łtedaktor odpowiedzialny PAWlśi. UkiłANlAK.


